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Rękopisma

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Tytusa biskupa.

: Telesfora męczennika. Poznań, czwartek 4. stycznia 1872. Słońca wschód 8“ zach. 356.
Długość dnia 7 godz. 45 min.

Zaproszenie tlo przedpłaty,
Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, upraszamy uprzejmie, ażeby z początkiem nowego kwartału 

pismo nasze nie tylko abonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak najgorliwiej popierać i szerzyć je zechcieli, a mianowicie po miastach 
naszych, — gdzie Orędownik odpowiednio do potrzeb naszych społecznych jeszcze nie dość rozpowszechniony.

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają: na takicli to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, że 
się na nich nie zawiedzie.

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu IT'» SJfr. na prowincjach 20 śjęr. Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
a w Poznaniu prócz Ekspedycji pisma, księgarnie: J. K. Zupański, Nowa ulica; M. Leitgeber i Spółka, Plac Wilhelmowski; F. H. 
Rychter, ulica Wilhelmowska: ekspedycya gazet Kaufmana i Palmego, Plac Sapieźyński 1.; handel Michaelisa, Małe Garbary; handel 
cygar L. Kaniewskiego, Wodna ulica; handel J. N. Leitgebra, przy Garbarach; handel Affcltowicza, Chwaliszewo 13.; handel Miśkic- 
wicza. Ostrówek na Sródce 1.

Przedpłata miesięczna na Poznań wynosi fi1/-, ŚgT.. na prowincyi IO .ŚgT. Na miesiąc zapisywać się można tylko 
w Ekspedycji.

Ekspedycya Orędownika.
Róg ulicy Wrocławskiej i Gołębiej !), 1 piętro.

—* Dziennik Poznański pisze, że myśl jego 
wysłania petycji w sprawie duchownej inspek­
cji szkólnój, pozyskawszy ogólne zatwierdzenie, 
podjętą została celem praktycznego przeprowa­
dzenia.

Osnowa tćj petycyi jest następująca: 
„Wysoka Izbo poselska!

Rząd królewski zapowiedział w ostatnich 
czasach, następnie zaś przedłożył formalnie wnio­
sek, na mocy którego inspekeya szkól ma być 
odebraną dotychczasowym jćj kierownikom du­
chownym. Pominąwszy' niekorzyści podobnego 
kroku w innych częściach państwa pruskiego, 
uważają podpisani za powinność swoję zapro­
testować przeciw zmianie dotychczasowego sy­
stemu inspekcyi szkół w specyalnym interesie 
Polaków — mieszkańców ziem polskich pod pa­
nowaniem pruskićm zostających. System ten po­
legał w niższych mianowicie warstwach ludności 
na serdecznym, starodawnym, za zbawienny 
uważanym związku publicznego i religijnego 
życia. Szkoła, o ile system w nićj zaprowa­
dzony zgodnym był z potrzebami ludności, cie­
szyła się powodzeniem, ponieważ pobierana w 
niej nauka uważaną była poniekąd za rozszerze­
nie podstawy religijnej i moralnej, zostając pod 
bezpośrednim dozorem najbliższego przez ludność 
szanowanego dusz pasterza, który wspólnością 
języka i tożsamością pochodzenia ściśle był z 
nią zespolony. Jeśli bowiem nauka elementarna 
ma być dla ludu pod względem umysłowym ko 
rzystną a pod względem moralnym zbawienną, 
musi być opajtą na wspólności języka i religii 
tych, którzy ją pobierają i tych, którzy ją udzie­
lają i kierują nią.

W przeciwnym zaś razie odebranie inspekcyi 
szkół elementarnych duchownym i powierzenie 
jćj urzędnikom, niezuającym ani języka, ani 
zwyczaju, ani wyobrażeń ludu naszego, jakimi- 
by niewątpliwie być musieli inspektorowie do­
wolnie, zwłaszcza bez udziału gmin przez rząd 
mianowani, grozi z jednej osłabieniem podstawy 
moralnej i wywołaniem pożałowania godnego 
indyferćntyzmu, z drugićj zaś wręcz przeciwnćm 
jest zdrowym zasadom pedagogicznym, które 
nieodzownie wymagają, aby elementarne wy­
kształcenie pobierane w języku ojczystym, do­
zorowane było przez ludzi dokładnie ów język 
znających.

Niszczy ono prócz tego dotychczasowy tak 
zbawienny wpływ kościoła na szkoły elemen­
tarne, mogąc je nieraz wystawić na niebezpie­
czeństwo niezgodnych lub przeciwnych jemu 
kierunków, a obalając instytucyą długoletniem 
doświadczeniem uświęconą, usiłuje wprowadzić 
na jćj miejsce urządzenie, które na wychowanie 
ludu naszego tylko szkodliwe skutki tak pod 
względem moralnym jak i pedagogicznym wy­
wrzeć może.

Z względów powyższych proszą przeto pod­
pisani Wysoką Izbę poselską:

aby projektowi do prawa Królewskiego 
Rządu dotyczącemu zmiany dotychczasowe­
go systemu inspekcyi szkół odmówiła przy­
zwolenia."

| Tu następuje około 50 podpisów. Dzień- 
I nifc wynurza nadzieję, że petycyą ta będzie 
; szybko po powiatach podpisywana i pozyska 
; tysiące podpisów, zanim wniosek przydzie na sej­

mie pod obrady. Dla ułatwienia podpisywania 
rozesłaną zostanie w oso nych oddrukacii, które 
po zebraniu podpisów winny być nadesłane do 

’ polskiego koła poselskiego na ręce posła p. Wla- 
. dysława. Wierzbińskiego do dnia 7. b. m. tu do 

Poznauia, po tej zaś dacie w prost do B rlina.
Jeszcze raz wypada nam wynurzyć żal, że 

prędzćj nie zabrano się do rzeczonej petycyi, 
dziś bowiem czas jest tak krótki, że. tylko przy 
bardzo wielkiej gorliwości będzie, ona mogła być 
opatrzoną stosowną liczbą podpisów.

O agitacji w jćj myśli, o wyświecaniu ogó­
łowi jej znaczenia, ani myśleć nie można. Bę­
dzie to po prostu Nothpetition przeciw prawu, 
które Niemcy wnoszą na naszą niekorzyść jako 
Nothgesetz. Lepićj wszakże w ostatnićj chwili 
działać, aniżeli wcale nie. Duchowieństwo nasze 

, powinno się zająć gorliwie zbieraniem podpisów 
j po wszystkich parafiach.

i chętnieby widziano, gdyby polski Zarząd Cen- 
| tralny okazał interes dla wystawy, że komitet 
; główny chętnieby polskich gospodarzy do grona 
I swego przybrał, skoroby mu Zarząd Centralny 

takowych jako delegatów wskazać zechciał. Zgro- 
I madzenie poleciło komitetowi przemysłowemu do­
nieść o swój gotowości Centralnemu Zarządowi.

Berlin 31 grudnia.
„Wiele się dziwnie piecie na tym bożym świecie" 

możemy powiedzieć, stojąc dziś na granicy roku 
| starego i nowego! Zaprawdę, dziwne tćż rzeczy 
i wydarzyły się w roku starym, ważne w swych 
. skutkach dla Europy, nawet całego świata; a rok 
I nowy ile wyczekiwać, nadziei, niepewności gotuje 
j światu, a u nas oprócz tego jakie wspomnienia, 
I ile uczuć obudzić musi 1 Czy to zdarzeniem przy- 
| padku,, czyli tćż zrządzeniem wyższćj jakićj po­

tęgi przypadły tak podobne sobie wypadki na te 
! dwa sąsiednie roki wieków różnych? Ktoby chciał 
I tego rozumem dochodzić zginie, a nie będzie 
I umiał w to ugodzić. Historya jest doskonałą 
i nauczycielką, niestety tylko bez słuchaczów-:>d 
i wieku już wola na Europę głosem domagającym 
I się sprawiedliwości w szanowaniu praw najświęt- 
| szych ludzkości, lecz głos ten był wołającego na 
I puszczy; od wieku grozi palcem kary za lekce-
■ ważenie siebie, za niezważanie na prawa sumie- 
I nia. Czyn, jakiego przed wiekiem dokonano na 
i narodzie naszym, ciąży kamieniem na sercu lu-
■ dzkości i ściąga ją jakby nocne straszydło po-
■ kazujące jej dziwne obrazy, które się ziściły i zi- 
I ścić jeszcze muszą. Czas ten stuletni przedsta­

wił nam jakby w panorama całe pasmo snują-
' cych się po sobie najrozmaitszych kierunków 
I myśli ducha ludzkiego, które rzucone w świat, 

walczą o swe urzeczywistnienie, kwestye dotyczą­
ce stosunków politycznych i spółecznych wstrzą­
snęły światem i trzymają go jeszcze w zawie­
szeniu. Czas ten toczy się dalćj, podobny do 
kuli rzuconej w przepaść, w której wnętrzu palą 
się najrozmaitsze żywioły, która co chwila ude­
rzyć może o złom skały, a z czasem upadnie 
zpewnością i strzaskana wyda ze siebie nowe 
światło życia. W czasie tym fermentujący ch uczuć, 
ważących się myśli całćj ludzkości, życie nasze 
w różnych chwilach było rozmaitem. Po doko­
nanym czynie gwałtu na nas zostawaliśmy pod 

i wpływem bolesnego uczucia; rzucaliśmy się w naj- 
| rozmaitsze, często sobie przeciwne kierunki, chwy- 
' tając się środków różnych do odzyskania bytu 
i politycznego. Środki te jednakowoż nie pocho- 
I dząc z istoty naszego ducha, nie będąc zastóso- 
! wane do czasu, nie doprowadziły nas do celu: 
i budowaliśmy na wszystkiem, tylko nie na sobie 
‘ samych. Polityka, dyplomacja miały nas zba­

wić, te same, które nas zgubiły. Nie znaliśmy 
, znaczenia polityki, wartości dyplomacyi; pozna­

wszy je, zaczęliśmy wchodzić w siebie, rachować 
| się ze sobą. Rezultat tego rachunku sumienia 
' z życia naszego politycznego jest: moralność, 
i oświata i postęp, które opierając się na pracy 

umysłowćj i fizycznej, stanowią h 1 naszćj przy- 
| szłości. W tym kierunku wymię. j są nasze

— Dnia 30 grudnia odbyło się, w ratuszu po 
siedzenie komitetu głównego urządzającego wy- 

I stawę, na którćm przyszedł pod obrady znany 
! wniosek komitetu przemysłowego.

Pan Tempelhoff zabrawszy głos, przedstawił 
przebieg rzeczy w następujący sposób. Central-

■ ne Towarzystwo rólnicze niemieckie utworzyło
• z Towarzystwem Rólniczćm dla dystryktu nad- 
j noteckiego związek prowincyonalny. Na pod- 
| stawie tego zjednoczenia urządzono w roku 1868 
’ prowincjonalną wystawę w Bydgoszczy; podobną 
! wystawę postanowiono urządzić w Poznaniu w r. 
I 1872. Kiedy sprawa ostatniej wystawy zostało 
1 poruszoną na walnem zgromadzeniu 1870 r. za- 
i uważono z pewnej strony, czyby nie wypadało
; zaprosić polskich Towarzystw rolniczych. Myśl ta 

nie znalazła dostatecznego poparcia. Następnie 
stawiono na posiedzeniu komitetu głównego wnio- 

j sek, ażeby polskie Towarzystwa szczegółowo
• zaprosić. Wniosek ten przepadł większością gło- 
' sów i w miejsce niego uchwalono, ażeby zapro­

szenia do udziału w wystawie także w polskim
i języku w polskich dziennikach wydane zostały, 
i szczegółowe zaś wezwania. polskich Towarzystw
■ miały być pominięte.

Towarzystwo niemieckie jest tego zdania, że 
Towarzystwa rólnicze nie powinny nosić na so­
bie charakteru narodowego, gdy jednak w rze­
czy samćj do niemieckich należą tylko Niemcy, 
a do polskich tylko Polacy, sądziło więc, że się 

i polskim gospodarzom zadość uczyni, jeżeli zapro 
szenia wydane zostaną w języku polskim w pol­
skich dziennikach. To się stało. Gdyby z pol- 

I skiój strony na to zaproszenie odpowiedziano 
w odpowiedni sposób, Towarzystwo niemieckie 

! byłoby jeden krok więcćj zrobiło. Tymczasem 
I Towarzstwa polskie nie uczyniły żadnego kroku, 
! któryby porozumienie ułatwił i oświadczyły wy- 
’ raźnie, że udziału nie wezmą.
i Po dłuższych rozprawach uchwalono na wnio- 
i sek komitetu przemysłowego odpowiedzieć: że



działania, ten charakter noszą na sobie. Pozna­
liśmy położenie nasze, potrzeby czasu: pieniądz, 
rządzący dziś stosunkami świata, będący podsta­
wą przemysłu i oświaty, obraliśmy za pierwsze 
zadanie, z którego wypełnieniem inne na nas 
czekają. W tym celu pozakładaliśmy i zakła­
damy towarzystwa pożyczkowe, kasy oszczędno­
ści itp. instytucye, o których korzyściach ten 
świadczyć może, kto doznał ich dobrodziejstwa, 
a ogół wie, co skorzystał. Lecz jest to począ­
tek dopiero, który na polu tćm i w tym kierun­
ku zrobiliśmy: wielp pozostaje jeszcze do wy­
pełnienia, wiele do pracy. Wsklad tej pracy wejść 
muszą wszystkie warstwy spóleczeństwa na­
szego, wszyscy zarówno być uwzględnieni; gdyż 
wszyscy jesteśmy członkami jednego ciała. Do­
tąd nie dość inysleliśmy jeszcze o najliczniejszej 
naszćj klasie, o chłopkach; a komu więcćj do­
kucza bieda moralna i inateryalna, jeżeli nic im ? 
Wypełnienie zadania tego stanowić powinno dla 
nas środek do celu.

Polepszenie stosunków materyalnych ma być 
dla nas podstawą dla podniesienia się moralne­
go ; gdyż w tćm leży cała nasza siła, cała przy­
szłość. Poczucie w sobie siły narodowego życia, 
przeświadczenie o prawach i zadaniu jego wkła­
da na nas obowiązek, którego wypełnienie wy­
maga uszlachetnienia naszego ducha To nastą­
pić może wtenczas tylko, jeżeli zaniecimy w so­
bie ognisko nauki, która rozpędzając wszelkie 
ciemności przesądu, wprowadzi nas na drogę pra­
wą i wskaże nam środki do zaradzenia potrze 
bom naszym, Lecz tu zostajemy pod naciskiem 
naszych stosunków, pod wpływem naszego po 
łożenia. Nauki podawane nam przez obcych, za­
prawione na zabicie narodowości naszćj, musimy 
przetworzyć, wdziewając na nie szatę narodową, 
i jako takie dopiero możemy zużyć. W tym" wzglę­
dzie pokazaliśmy poświęcenie nasze i przezorność: 
zastęp pomnażający się mężów światłych służą­
cych z poświęceniem pracą umysłową ogółowi 
są tego dowodem. Z rozszerzeniem się światła 
nauki niknie przesąd, egoistyczne cele ustępują 
miejsca poświęceniu i zapałowi służenia narodo­
wej sprawie; nauczyliśmy się oceniać siebie na­
wzajem podług zasług tylko i rzetelnej pracy, 
szanować się nawzajem, wszystkie stany i zawo­
dy. W miarę poznawania się takiego łączymy 
się coraz ściślćj w jedno ognisko, jedną ożywie­
ni myślą — służenia ojczyźnie; to jest naszą 
zasadą, to są sformułowane punkta naszego wy­
znania politycznego. Lecz i tu jeszcze wiele po­
zostaje do zdziałania, jeszcze wiele do ukształ- 
cenia i uszlachetnienia się nam niedostaje. To­
warzystwa nasze przemysłowe, naukowe, agrono­
miczne, szkółki wieczorne, biblioteki ludowe nie 
mają być dla nas niemą tylko instytucją, czczą 
formą, lecz mają wydać owoee: należeć do towa­
rzystwa stało się wprawdzie już zwyczajem, cóż 
z tego, kiedy towarzystwa więcej na papierze są 
licznie reprezentowane, na posiedzeniach zaś czę­
sto bardzo szczupłe. Nie dość dobrej chęci, lecz 
trzeba i wytrwałości, gdyż wtedy wypełnienie 
obowiązków narodowych stanie się dla nas czą­
steczką naszego jestestwa, wtedy będziemy Po­
lakami nie z imienia, lecz z czynu. Życie takie

Teatr amatorski
w Stowarzyszeniu Czeladzi katolickiej.

Sala gmachu pogimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny była wczoraj tak zapełnioną, jak nią nie 
była niezawodnie od czasów, kiedy w nićj zbie­
rała się młodzież szkólna na aktusy roczne. 
Przedstawienie amatorskie, trzećie z kolei, da 
ne przez czeladź katolicką, zgromadziło widzów 
wszystkich stanów społeczeństwa naszego. Pod­
nosi się korty na. Siwowłosy stróż nocnyu- 
zbrojony w halabardę, zapala latarkę, wstaje 
i składa życzenia wszystkim stanom obojga płci. 
Huczne oklaski widzów dowodziły, że gratulant 
mówił z serca i trafił do serca.

„Towarzysze niedoli," żart sceniczny 
w I odsłonie, był jednym z pociesznych epi­
zodów.'

„Matysek," kwartet na 4 męzkie glosy, uło­
żony przez ks. Tłoczyńskiego, prezesa To­
warzystwa, do słów Syrokomli udał się wy­
śmienicie.

Z kolei odegrano „Tajemnicę," fraszkę 
sceniczną w I odsłonie St. Dobrzańskiego. Sztu­
ka ta, oparta na nieuzasadnionych podejrzywa- 
niach małżonków p. Ireny i p. Alfonsa rozwię- 
zuje się na korzyść moralności rodzinnćj w mio­
dem małżeństwie, kochającćm się wiernie i całą 
siłą duszy. Jędruś, amant, czeladniczek na- | 
iwny, odbił w roli swćj obraz prostodusznego, 
niewinnego kochanka. Zosia, kochanka jego,

nasze po stracie bytu politycznego czy nie sta­
nowi o silach tlejących we wnętrzu naszćin? 
Czy to poczucie w sobie żywotności i możności 
istnienia i rozwijania się nie ma wlać w nas 
przeświadczenia, że po śmierci politycznej żyjemy 
życiem społecznćm i duchowćm, dalćj życiem, 
które ma przed sobą całą przyszłość? Czy wdzie­
wając na siebie żałobę, nie pokazujemy tóm 
simem, że poznawszy swoje błędy, żałujemy za 
nie, ale z tćm mocnem przedsięwzięciem uwol­
nienia się od nich i przyobleczenia się w nową 
-zatę — lepszćj przyszłości? Rok ten żałoby niech 
będzie dla nas inauguracją nowego życia, gdzie 
poświęcenie dla sprawy narodowćj nie słowy lecz 
czynem będzie punktem wyjścia i celem naszym, 
gdzie nie zważając na nieprzyjaciół naszych, tań­
czących na grobie naszej niedoli, zwracając ich 
uwagę na niepewność fortuny i losów, przypadek 
potwierdzony wypadkami najnowszego czasu, wzbu­
dzimy w drugich poszanowanie sprawy naszćj 
i uznanie praw naszych.

rŁ Warmii, 29 grudnia 1871.
Skarżą się z rozmaitych stron w Orędwniku 

na brak oświaty między ludem polskim i na 
i obmierzłą germanizacyą polskich miast i wsi, 
i a szczególnie szkół elementarnych. To sły- 
| sząc, albo czytając, każdy Polak boleć musi. 
' Czy już jesteśmy jakoby plewa między ziar­

nem, czy tćż ziarno pomiędzy' kąkolem. Nie- 
. mcy widocznie sprzysięgli się na naszą za 
; gładę. A czyż Poznaniaki myślą, że tu w War- 
i mii germanizacya nie napręża swych sił, aby 
i ją zniemczyć? I owszem — jeżeli gdzie, to tu 

tem bardzićj! Zajrzyjmy naprzykład do szkółki. 
| Biedne dzieciska widcznie są zbłąkane niemczy- 
■ zną. Czytać po niemiecku jako tako potrafią, 
i ale czy wiedzą, co to znaczy? Nauczyciel wy- 
i klada naukę zpo niemiecku, ale czy go dzieci 
, rozumieją? Śpiewają dziatki piosenki niemie- 
| ckie, jak n. p. „Ryret dy tromel,“ albo „Dem 
' KSnig*  i tym podobne; ale one nie wiedzą, co 
; to znaczy i na czyją to chwałę śpiewają. Je- 
I żli zaśpiewają „Choćem brzydki, choćem czar- 
I ny.“ albo „Cóż tam tak runęło" to się uśmie- 
I chają i widocznie cieszą, że mogą każde słówko 
, rozumieć i wiedzą, jaki cel ma ich piosnka. 
’ Koniec końcem -. nie wyuczą się dzieci ni po 

niemiecku — boć trudno; ni po polsku — bo 
tego ich należycie nie uczą.

Gdy np. pisze syn, przy wojsku będący, list 
do swych rodziców, pisze on tak: „Danzig den 
lliett September.... Piszę do was moje kocha­
ne rodzice 11. d.,“ a przeplata niemieckie litery 
pomiędzy polskiemi i nawet całe słowa niemie­
ckie wypisuje, tak, że często nie można wie­
dzieć , czytając to, czego ten żołnierz żąda lub 
o czćm on pisze. Wszystko to elementarna 
szkoła zrobiła.

Pójdźmy dalćj, do landrata, albo na sąd, 
albo do jakiego bióra, lub tćż innego urzędnika, 
a oz wij my się po polsku, to ci ponowie powie­
dzą: „ich ferszteje nich polnysz — du mus dejcz 
szprechenu albo jeszcze co gorzej. A czy to 
urzędnik nie jest dla publiczności, a nie publi­

I pomaga mu doskonale w tćm szkicowaniu. 
: Parka ta, zabawiła publiczność wybornie, rzę­

siste oklaski i śmiechy towarzyszyły kochankom. 
Gra wypadła w obydwóch sztuczkach pod ka­
żdym względem wyśmienicie. Podziwialiśmy lek­
kość humoru, żywe oddanie charakterów i głę­
bokie przejęcie się rolą.

Na zakończenie przedstawiono dwa żywe o- 
brazy: nad rzekami babilońskićj ziemi, podług 
Bendemanna i AreMaria, podług Achen- 
bacha. Obraz pierwszy przedstawiał smętny 
psalm Dawidowy, którego treść tutaj pod.ijemy: 
Siedząc po nizkich brzegach Babilońskićj wody, 
A piękne Syońskie wspominając grody: 
Co nam inszego czynić, jedno płakać smutnie, 
Pozawieszawszy po wierzbach niepotrzebne lutnie.

Lecz poganin niebaczny w tćj naszćj żałobie 
Przedsię piosnkę Syońską każę śpiewać sobie. 
Prze Bóg, jako to ma być, aby pieśni Pańskich 
Głos kiedy miał być słyszan w krainach po­

gańskich 1 
Jeślibych cię zapomniał, o kraino święta, 
Niech moja swćj nauki ręka zapamięta: 
Niechaj mi język usebnie, kiedy się przypomnię, 
Kiedy się na- początku wesela nie wspomuię.

Pomnij, Wszechmocny Panie, co nam wjrządzali 
Edomczycy: jako w nasz ciężki dzień wołali, 
Zgubcie ten zły naród, ogniem miasto spalcie, 
A i murjr do gruntu samego rozwalcie.

Ale i ty Babilon strzeż dobrze swćj głowy, 
Bo już wisi upadek nad tobą gotowy: 
Szczęśliwy, któryć za uas odmierzy twe winy, 

A o skałę roztrąci twe nieszczęsne syny. 

czność dla niego? Wszak gdy urzędnik chce 
być urzędnikiem, powinien się z publicznością 
umieć rozmówić, a nic cala publiczność ma się 
uczyć pę niemiecku, ażeby się z jednym urzę 
dnikiem porozumieć mogła! A niektóry urzędnik 
umiałby się rozmówić i po polsku, ale czy 
z zarozumiałości, czy ze wzgardy — nie chce 
słowa w urzędzie po polsku wymówić, chociaż 
jest wiadomą rzeczą, że zna język polski

A cóż mówić o tych, co się z zupełnie polskich 
rodziców rodzili, a przez niejakiś czas do 
wyższych niemieckich szkól chodzili, ci zatra­
cili inowę tak, że, rozmawiając z nimi mimo­
wolnie śmiech porywa a uszy się odwracają, bo 
nie jeden niby rozmawia po polsku a wszyst­
kie przedmioty i rzeczy nazywa po niemiecku. 
I choćby z tobą o bardzo ważnej sprawie roz­
prawiał , to go jakoś nie możesz rozumieć. 
W taki sposób i dobrzy Polacy przyswajają 
sobie obce wyrazy i mowa ich staje się zupeł­
nie zepsutą polszczyzuą. Znam nawet takie 
rodziny w miastach, gdzie ojciec i matka Po­
lacy z rodu i języka, tylko cośkolwiek umieją 
po niemiecku, ale dziatki ich są zupełnie zniem­
czone i w szkole dalćj się niemczą. A jestto 
bardzo źle, bo zzobcym językiem jakoś w te 
tropy postępują i obce wyobrażenie rzeczy, 
również i obyczaje. Tacy bowiem nauczywszy 
się trochę niemczyzny, zapisują i czytają nie­
miecko - protestanckie pisma, gazety, w których 
pewnie nie zbywa na rozmaitych i częstych 
bluźnierczych i oszczerczych wybrykach naprze­
ciw naszemu narodowi, naszćj świętćj wierze 
katolickićj i kościołowi naszemu. A takie blu- 
źniercze pismo jest jakoby nauczycielem wpaja­
jącym w ucznia swego to przewrotne przekona­
nie, którćm ono oddycha. Oj, najlepićj ci to 
trzymać się swćj św. wiary, narodowości i języka 
a nic przyswajać sobie obczyzny i tćj germani- 
zacyi, przed którą nie ma nikogo, ktoby nas 
mógł dość bezpiecznie zasłonić.

Byłoby wiele, bardzo wiele do pisania, ale 
kończę na tćm na ten raz, odkładając inne 
rzeczy do późniejszego czasu. A. S.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Rok. któryśmy codopiero pogrze 

bali, był najszczęśliwszym dla Niemców. Zła 
mawszy zwycięzko potęgę. Francyi utworzył 
Niemcy jedno wielkie cesarstwo niemieckie w śa 
mym środku Europy. Zjednoczenie krajów nie 
mieckich nie jest jeszcze pod każdym względem 
dziełem dokonanem. Cesarstwo istnieje raczę 
w cesarzu, który piastuje najwyższą władzę 
wytworzenie się zaś jednolitego państwa mus 
być pozostawione późniejszćj pracy, wewnętrznćj, 
czasom następnym.

To dopiero będzie stanowiło ich rzeczywistą 
siłę, do której fundamenta w roku zeszłym rzu­
cili. Do takiego jednolitego przerobienia we­
wnętrznych stósuuków dąży także sejm Rzeszy 
niemieckiej. Na polu prawodawstwa zachodzą cią­
głe zmiany, które istniejące prawa w pojedyń-

Nad brzegiem wody, na skale .siedział zgrzy­
biały żyd z rodziną, plącząc nad ciężkim losem 
swego narodu. Żałosne pienie do Pana zastę­
pów wyrywały się z piersi tych niewolników ba­
bilońskich, jęcząc pod ciężkiem jarzmem najeź­
dźców. Cały ustrój obrazu, te wycieńczone pra­
cą i boleścią oblicze ojca, żony i dzieci, na 
których tak bolesne piętno wyryła ręka despo­
ty, rzewne budziły w widzach współczucie, smę­
tne wywołując wspomnienia.

Drugi obraz Ave Maria równie głęboko 
wrył się w duszy widzów. W łódce zaśiedli piel­
grzym, dziecię’ dziewczynka i młodzian, nucąc 
hymn królewicza naszego św. Kazimierza.

Jeżeli publiczność nasza tak licznie zbiera 
się na przedstawienia amatorskie Czeladzi ka­
tolickiej, dowodzi w jakiego rodzaju rozryw­
kach lubąje, i że umie uznać zasługi i prace 
Zarządu Stowarzyszenia. Młodzież zaś czeladni­
cza, odrywając się na kilka chwil od warsztatu, 
rozwija się umysłowo, podnosi ducha i uszlache­
tnia serca. Ks. Tłoczyński w istocie rzetel­
nie się przysługuje sprawie dobrćj, czuwając 
ojcowskiem okiem nad młodzieżą, która go na 
swego przewodniczącego wybrała.

Poznań 2. stycznia. K.



występowały, chociażby w teatrach moskiewskich I 
za pojawieniem się jakiego księcia pruskiego nie | 
tylko muzyka grała i Moskale śpiewali Heil dir I 
im Siegeskranz i w sprawie wschodnićj będą dą- | 
żyły do tego, ażeby Rosya nie posiadała tam ' 
za nadto wielkiego wpływu. Ztąd też wynika | 
ich przyjaźń z Austryą.

Na rozwiązanie sprawy wschodnićj będą | 
Niemcy głównie oddziaływały. Zajmują ouew nićj 
to samo stanowisko, jakie miały przed ostatnią 
wojną Francya i Anglia.

Francya. Pod koniec starego roku po­
ruszono w Francyi sprawę nie małej doniosło­
ści, która obecnie zajmuje poważniejsze umysły. 
Z łona prawicy Zgromadzenia wyszedł wniosek, 
ażeby obraną formę rządu zatrzymać tak długo, 
dopókiby zupełnie nieustąpily wojska niemie- ; 
ckie i Francya nie zapłaciła wszystkich długów j 
wojennych. Skoro to nastąpi, Zgromadzenie na- I 
rodowe rozwiąże się, powierzając dalsze rządy ; 
nowo wybranćj konstytuancie, to jest, nowemu | 
sejmowi. Myśl tę już dawnićj poruszono, teraz I 
zajmują się nią poważne umysły i dziś ją w for­
mie wniosku oddają pod obrady Zgromadzenia, ■ 
Dwa lata czasu mają Francuzi do upłynienia I 
tego terminu, a w ciągu tych dwóch lat mogą I 
równocześnie rozstrzygnąć kwestyą rzeczypo- | 
spolitćj. Jeżeli takowa nie ugruntuje się dopó- : 
ki nieprzyjaciel zajmujący jeszcze 6 departa- ■ 
mentów wzywa Francuzów do zgody, wątpić 
należy, aby późniój mogła się ostać, gdy stron- 1 
nictwa nie będą czuły żadnego hamulca. To 
też wszyscy rozsądni Francuzi przyznają, że nie | 
teraz jest pora do walki między stronnictwami, 1 
albowiem takowe powinny wszystko poświęcić i 
dla interesu kraju. Na ostatniem posiedzeniu I 
Zgromadzenia wypowiedział Thiers wyraźnie to : 
życzenie, aby namiętności stronnictw uśmierzyły 
się. Francya potrzebuje pracy wewnętrznej, 
aby się odrodzić. Skarb jćj jest obecnie wy- 
czerpnięty, długów zaciągać więcej nie należy 
i nie można, jeżeli gospodarstwo narodowe nie 
ma być zniszczone. Resztę długów wojennych 
winna Francya spłacić z własnych dochodów, 
których nie będzie, jeśli produkeya krajowa 
będzie podkopywana ciągle niepewnością po­
koju. Dla tego też twierdzi Thiers, spokój dla 
Francyi jest koniecznym, Francya powinna go 
nie tylko szukać, ale i szanować, aby go przez 
własną winę nie narazić. Zgromadzenie naro­
dowe rozpocznie swe dalsze czynności dnia 3. 
stycznia; aby prace jego wyszły na prawdziwy 
pożytek tego wielkiego a w ostatnim czasie tak 
upokorzonego narodu.

Lękano się w Anglii, że rok zeszły wstrzą­
śnie dotychczasowemi fundamentami państwa. 
Śród walk stronniczych, na których w Anglii 
nigdy nie zbywało, wyrodzilo się stronnictwo 
dążące do zniesienia monarchii i zaprowadzenia 
w jćj miejsce rzeczy pospolitej. Stronnictwo 
dotąd nic nie zdziałało i ogól trzyma się sta- 
rćj konstytucyi.

— O losie zwłok Rossela pisze z Nimes ojciec 
roztrzelonego do Constitution: „Zostawiłem zwło­
ki syna na dworcu kolei. Zawiadowca dworca 

i przyrzekł tam ich pilnować, dopóki nie zabiorę. — 
Ufny, odprowadziłem rodzinę do domu, a później 

| w towarzystwie pastora Passy udałem się do 
prezesa konsystorza, który wraz z p. Passy 
poszedł dó prefekta. Tam zgodzono się, że 
rodzina zmarłego i niektórzy przyjaciele udadzą 
się o 3 godzinie na cmentarz dla dokonania 
kościelnego obrzędu. Tymczasem, kiedy rozma­
wialiśmy z prefektem, komisarz policyi siłą za­
brał ciało mego syna, prędko kazał zawieźć na 
cmentarz i pogrzebać nie w grobie rodzinnym, 
w którym było przygotowane miejsce, ale w wska­
zanym przez siebie kącie. — Wszystko to stało 
się w mojój nieobecności, i nie dozwolono mi 
oddać ostatnićj czci memu synowi.” Podobne 
postępowanie wywołało tćm większe oburzenie, 
19 i 20. złożono stosy wieńców na grobie Ros­
sela, a demonstracye urosły do tych rozmiarów, 
że władze zamknęły cmentarz, a z grobu zdjęły 
wszelkie oznaki żałoby.

— W kwestyi przeniesienia rządu do Pary- 
; ża zdaje się, że obraną będzie droga pośrednia, 
I a mianowicie władza wykonawcza przeniesie się 

do stolicy, a prawodawcza pozostanie w Wersalu; 
I projekt taki zjednywa sobie codziennie nowych 
| zwolenników. Utrzymują nawet, że same prace 
i Zgromadzenia narodowego zostaną podzielone 

w ten sposób, że komisye Zgromadzenia obra- 
| dować będą w Paryżu, a posiedzenia plenarne 

odbywać się będą w Wersalu. Jak wiadomo, 
i książęta orleańscy są za powrotem do Paryża, 
. spodziewając się w ten sposób zjednać sobie 

zwolenników dla kandydatury księcia Aumale. 
, Ale zachowanie się tych książąt w Zgromadze­

niu nie bardzo przyczynia się do tego. Książę

czych krajach niemieckich coraz bardzićj do sie­
bie zbliżają a mają na celu powolne zatarcie 
różnic, jakie z tego wynikły i zrównanie stosun­
ków. Na polu ekonomiczno-spółecznćm dokonano 
ważnego dzieła, zaprowadzając nowe miary i wagi, 
które ruch przemysłowy i kupiecki ułatwią i zró­
wnają pod tym względem stosunki w całych 
Niemczech. Nie może to pozostać bez wielkiego 
wpływu w Rzeszy niemieckiej, w którćj jak wia­
domo, w każdym prawie kraju znajdowały się 
pod tym względem inne stosunki.

Nowe koleje budują się z wielkiem pospie­
chem. Jedne drogi przeznaczone są na to, aby 
ożywić i ułatwić wewnętrzny handel, drugie zaś 
na to, aby z postronnemi krajami uprosić sto­
sunki handlowe. Dostatek kapitałów przyczyni 
się równie nie mało do podniesienia przemysłu 
narodowego w Niemczech, który przybiera coraz 
większe rozmiary, Nic dziwnego, że Niemcy 
w tak szczęśliwych znajdujące się okolicznościach, 
zabierają się do utworzenia floty, by i na mo­
rzach znaczyć tyle, co na lądzie. Podniesiony 
przemysł będzie szukał pokupu nietylko na dro­
gach lądowych, ale i wodnych, dla tego zwiększe­
nie floty Jest niezbędne. Spodziewać się należy, 
że Niemcy jak każde inne państwo w sobie 
silne i graniczące z morzem, będą się starały 
na odległych wyspach zakładać własne kolonie, 
których trzeba będzie bronić flotą wojenną.

Nie tak korzystne warunki znajdujemy w we­
wnętrznym rozwoju politycznym Rrzeszy nie­
mieckiej. Zaprzeczyć się nie da, że świetne zwy- i 
cięztwa nad Francuzami i dokonanie jedności i 
Niemiec pozyskały serca ogółu niemieckiego, | 
podniosły dynastyą Hohenzellerów po nad wszyst- , 
kich książąt koronowanych a polityce księcia 
Bismarka nadały wpływ prawie nieograniczony. 
Wszakże z drugićj strony jest jeszcze nie mała 
opozycya w krajach niemieckich, które dotąd nie 
straciły samorządu politycznego, przeciw polityce 
Bismarkowej, która będzie już to słabićj, już to 
silnićj powstrzymywała zamiary rządu berliń­
skiego. Do tych trudności przyłączyły się inne 
może daleko ważniejsze, to jest spory religijne 
i ruch socyalny.

Rząd pruski jakkolwiek się chlubi, że naj­
większą daje tolerancyą religijną, prze jednako­
woż do tego, aby protestantyzm wziął górę 
w Niemczech nad katolicyzmem. Nie zależy mu 
wcale na protestantyzmie i popiera go jedynie 
dla tego, że takowy da się łatwićj pogodzić z li­
beralizmem niemieckim, a liberalizm niemiecki 
pracuje nad tem, aby państwo samo rozstrzygało 
o wszystkich i wszelakich potrzebach tak jednostki 
jak zbiorowego ciała. Walka z kościołem koto- 
lickim, który w Niemczech odsądzają od patryo- 
tyzmu kryje w swych tajnikach wielkie niebez­
pieczeństwo dla wewnętrznego spokoju.

Kwestya socjalna nie jest wyłącznie kwestyą 
niemiecką. Socyaliści rozlali się po całćj Euro­
pie i wszędzie oddziaływają już na stósunki 
współeczne. Rząd nie prześladuje ich raz, ażeby 
nie wywołać większych namiętności, drugi raz, 
ażeby w nich znaleźć poparcie dlń swych dą­
żności, że silna i scentralizowana władza rządu 
jest w Niemczech konieczną.

Zewnętrzne stósunki Niemiec nie są szcze­
gólniejsze. Nie potrzebują się one obawiać są­
siadów dla tego, że są same w sobie silne, ale 
nie dla tego, żeby mogły liczyć na ich życzli­
wość i przyjaźń. Przyjaźń w polityce wprawdzie 
nic nie znaczy i zawięzuje się ona tylko tam, 
gdzie istnieje wspólność interesów, a Niemcy 
taką mają wspólność z swymi sąsiadami, że każ­
demu coś zagrabili. Słusznie w Francyi powie­
dziano z powodu ostatniej depeszy ks Bismarka, 
że Niemcy i Fracyą dzieli krwi potok. Położenie 
Francyi wymaga zgody z Niemcami, wszakże 
jeśli stósunki będą pomyślniejsze, Francya z pe­
wnością będzie szukała sposobności do odwetu. 
Anglia i Dania nie będą <lla Niemiec nigdy 
żywiły szczerej przyjaźni. Hollandya i Bel­
gia będą się zdała trzymały od wszelkiej czu­
łości niemieckićj, aby jćj czasem za drogo nie 
zapłaciły. Wszystkie zaś kraje zachodnie będą 
z zazdrością patrzały na flotę niemiecką, której 
wzrost zagrozić może ich żywotnym interesom. 
Najdrażliwsze stósunki mają Niemcy z carstwem 
moskiewskim mimo ciągłych zapewnień przyjaźni 
panujących dworów. Ostatnie nie zanadto z resztą 
czułe przyjęcie gości pruskich w Petersburgu nie 
wyświeca stosunku Niemiec do Rosyi pod żadnym 
względem. Nie tyle tu chodzi o to czy Rosya 
ma zapanować na Bałtyku, czy Ziemie Ostsejskie 
po większćj części przez Niemców zamieszkałe, 
mają być zmoskwiczone lub nie, ile raczćj o to, 
czy Niemcy mogą zezwolić, aby Rosya zagarnęła 
ludy słowiańskie pod jedno berło cara i utwo­
rzyła w ich sąsiedztwie wielkie państwo sło­
wiańskie. Niemcy będą zawsze przeciw temu 

Joinville jest prawie zupełnie głuchy, ks. Auma­
le bywa wprawdzie na posiedzeniach, ale z za­
sady trzyma się zdaleka od wszystkich polity­
cznych debato w. Mówią zresztą, że ks. Aumale 
przy obradach nad reorganizacyą armii wystąpi 
z wielką mową, którćj autorem, jak twierdzą 
osoby wiarogodne, jest jenerał Trochu.

— Siede robi następujące uwagi o ciągłćj 
nieobecności dyplomatów francuskich na prze­
znaczonych im miejscach: — „Członkowie ciała 
dyplomatycznego^ mylą się bardzo, jeśli myślą, że 
urzędy ich są tylko synekurami. Ci panowie są 
najwyżej płatnymi urzędnikami państwa, a za- 
tćm słuszną jest rzeczą wymagać od nich jak 
najwyższćj sumy pracy, zdolności i gorliwości 
w służbie. Jakiż interes może mieć kraj w tem, 
że pewna osobistość, zdobna wielkim tytułem w za­
granic,znćj stolicy, błyszczy przepychem? Cały 
przepych posłów drugiego cesarstwa nie zdobył 
nam ani jednego sprzymierzeńca, a wspaniałe 
powozy jen. Fleury, nie przeszkodziły Moskwie 
do zawarcia z Prusami tajnego przeciw nam 
przymierza. Aż do wprowadzenia gruntownćj re­
formy w tćj gałęzi służby można od naszych 
przedstawicieli przynajmniej żądać, aby pozosta­
wali, jak inni urzędnicy państwa, na swoich po­
sadach. Niedołęztwo, lekkomyślność i słabość na­
szych dyplomatów, stały się przysłowiem w Eu 
ropie. Pańska nieudolność, wielmożna głupota, 
znajdują wstęp do karyery, która wymaga zara­
zem wielkich zdolności i wszechstronnego wykształ­
cenia.”

A.nstrya. W mowie tronowćj, jaką cesarz 
zagaił rajchsrat znajduje się następujący ustęp 
dotyczący Galicyi:

„O ile ^właściwe stósunki królestwa’ Galicyi 
wymagają szczególnego uwzględnienia w ustawo­
dawstwie i administacyi, rząd Mój ochoczo dołoży 
ręki, aby w łonie reprezentacyi podniesione ży­
czenia spełnić w granicach jedności i potęgi ca­
łego państwa i w ten sposób załatwić tę spra­
wę ostatecznie."

— Dzienniki wiedeńskie donoszą, że z hr. Wo- 
dzickim Ludwikiem ministerstwo rozpoczęło ro­
kowania o tekę ministra galicyjskiego. Trudność, 
jaka przyjęciu jćj stała na przeszkodzie, jest usu­
nięta cofnięciem uchwały delegacyi z dnia 21. 
Listopada, iż delegacya jedynie wtedy wejdzie do 
rady państwa, jeżeli ministerstwo zobowiąże się 
do wniesienia projektu ugody galicyjskićj do rady 
państwa.

— W Pradze rząd energicznie zabiera się do 
rzeczy. Wydział krajowy odmówił tam kwot, 
dopłacanych na utrzymanie szkół publicznych. 
Namiestnik polecił, by widźiał krajowy w ciągu 
6 dni spełnił zobowiązanie swoje i wypłacił z fuu- 
duszów krajowych zaległe należytości na szkoły 
w ilości 1,050,000; w przeciwnym razie na­
miestnictwo zarządzi sekwestracyą dochodów kra­
jowych.

Rosya. Moskiewskie pisma podają z Ner- 
czyńska interesujące wiadomości o kopalniach 
złota we wschodniej Syberyi. — Tak zwane „za- 
łatyje pryiski” na rzece Olekucic, które już 
w roku przeszłym znakomite dały rezultaty, 
w tym roku okazały się więcćj korzystnemi. 
Niektóre kompanie poszukiwaczy wypłukiwały 
dziennie niesłychaną ilość złota, a mianowicie 
po 7 do Brniu pudów, t. j. około półtrzecia 
cetnara, inne zaś zyskiwały po 70, 101, a nawet 
i więcćj, tak jak to się trafiło naprzyklad na 
rzece Sei wpadającej do Amuru, w dolinie któ­
rćj jedna kompania znalazła 170 pudów (chyba 
przez cały ciąg kampanii rocznej; prz. red.). 
Na robotników przypadło dziennie od 50 do 
150 rs. zysku. Sądząc według tych danych po­
kłady Olekuty i Sei są najbogatsze, jakie dotąd 
zdarzało się w świecie napotkać i wschodnia 
Syberya sta.iowi dla carstwa niewyczerpane źró­
dło bogactw niezmiernych, a jeszcze nie jest 
wiadomo, co Seja u swych źródeł kryje, lecz 
sądząc z geologicznych danych, spodziewać się 
można, że te źródła, leżące na najwyższym 
szczycie gór Jabłonnych, nie są mnićj urodzajne. 
W ogóle góry te Jabłonne są prawdziwą skar­
bnicą dla Moskwy; znajdują się tam oprócz złota 
niezmierne pokłady śrebra i żelaza, które tylko 
oczekują, aby je na wierzch wydobyto. Niema 
wątpliwości, że kraje po obu brzegach Sei le­
żące, również są w złoto obfite, albowiem nie­
dawno i na lewym jćj brzegu o 300 wiorst od 
Amuru (w okręgu Selengińskim), w rzece wpa- 
dającćj do Sei, znaleziono dużo złota.

Według tychże samych pism moskie­
wskich, ma Szwecya mocno się starać o zawiąza­
nie z Moskwą bliższych stósunków. Dotychczas 
patrzała się na carstwo z pod oka.

Dodatek.



Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

ł*oxhań,  2. styoznia.

Przenieś piękna za szefel 84 
„ poślednia „ „
„ uroynarna „

Żyto piękne ’ „ 80
„ poślednie „ „

ordynarne „ ,
Jęczmień duży „ 74

„ mały ,, •<
Owies „ 50
Groch wrzący „ 90

„ na paszę „ „
Rzepik zimowy ,, „
Rzep „ 100
Rzepik letni „ „
Rzep „ „
Tatarka „ „
Kartofle , 100
Wyka „ 90

średnie
wyższe 

sgr. sgr.
fnt. 10«'/. 96

93 92
.. 877, 85
.. 66'/, 657,
,, 68>/. 627,

» 55 »'/.

36 35

Koniczynę czerwona za ct. 100

fianzk, 2 stycznia. Przenica słabiej. Ordynar­
na, czcrwona-pstza, pstra jasna i wysoko pstra 129-123 
funt, od 70—78 tak czerwona 126-132 78—82 tal. za 
2000 funt.

Żyto 120-125 funt. 52-52'/, tal. za 2000 fnt.
, Jęczmień mały 102—108 fnt. 48-48 tal.
, .. duży 108—118 fnt. 54-50 tal. za 2000 tut.

Groch według jakości 48'/,—51 tal. dob. wrący do 
I 51 tal. za 2000 fnt.

Owies 40—43 tal. za 2000 fot.
Okowita za 8000 •/, Tr. 21'/, tal.

Owies loco stycz. 47-49'/, tal. pł., st. hity — tal., 
na wiosnę — tal.

Groch wrący 54—60 tal., na paszę 50-52 tal.
Rzep — tal.
Petrolej loco 26'/. tal., st 131/, tal., st. luty 13'/, tal 

luty marzec 13'/, tal.
Okowita 100 litrów po 100%10,000% styczeń 22 

tal. 29 śg. pł., kwiecień maj 23 tal. 9 śgr.pł. tnai-czerw. 23 tał., 12 sgr., F

WroeUw 2 stycznia.
piękna śrcd. pośied.

Przenica biała za szaf. sgr. — 102 96 87
dto żółta „ „ - 96 93 91

Żyto „ „ _ 70 86 64
Jęczmień „ ,, — 57 53 52
Owies „ — 33 31 30
Groch ,, „ — 76 68 65

Koniczyna czerw, 17-21 tal. biała 19—24 tal. 
szwedzka 28—34 tal za ctr.

Ziemniaki 2'/, za meckę. 152 ft. 40 - 45 s. br

Papiery: stale. Pożyczka związkowa 
Akcye marchijsko- pozoańskie 5% pierwsz. 
Obligi państwa dr. 3</,o/o ....
Poznańskie nowe listy zastawne 4% . 
Poznańskie listy rentowe .... 
Polskie listyjzastawne 4®/, .... 
Rosyjskie banknoty.....................................
Francuzy ........................................................
l.osy 1860 5% austryackie 
Amerykany.........................................................
7% proceńtowe Rumuny ....
Włoska pożyczka 50/0 '.....................................

Bunk róluiczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 
pł. dnia 2. stycznia na giełdzie berlińskiej.

45%
66’/. 

104'/.

Berlin, 2. stycznia. 1000 Kgr. Pszenica loco 
styczeń’ pł. 77’/, tal. ; stycz.-luty — tal. pl. marzec- 
kwiecień 78 tal.: maj-czerw. pł 78’/. tal.

Żyto stvcz. 56'/. ta)., kwiecień maj 56’/, tal., czerwiec 
55’/, tal. pł.'

Jęozmień wielki i mały —

Urzędnik gospodarczy nieżonaty 
z porządnćj familii poszukuje od No­
wego roku w większem gospodarstwie 
miejsca jako rządzca. Listy adre­
sować proszę W. W. poste restante 
Poznań. (532 2-2.)

Nastrzy kiwanie
Profesora Dr. Lapierr’a 

leczy ♦) w 3 dniach każde 
zapalenie cewki moczo­
wej , jako tćż białe, nawet 
zastarzałe lip ławy u kobiet. 
Wskazówka do użycia gratis. 
Za przesłaniem 1 tal. 20 śgr. 
odbiera się flaszeczkę tego pły­
nu. Za tajemnicę ręczy się.

(365) A. Witt,
Lindenstr. 18 Berlin.

*) Tysiące wyleczono.

Nakładem księgarni M. JAGIEL­
SKIEGO wyszedł:

Zupełny wykład i praktyczne 
zastosowanie (527 3-2) 

metrycznych miar i wag 
wraz z nauką o ułamkach dziesięt­
nych, przepisy sprawdzonego wymia­
ru. Tabele zamiany starych miar na 
nowe. Tabele do obliczenia cen no­
wych miar podług cen starych miar i 
wag. Tabele wagi i redukcji do za­
prowadzenia obrachunku zboża i olej­
nych siemion per 2000 funtów, ułożył

Tl. Jagielski.
» j śgr. — Wydanie drugie.

Mąkę pastewną, tak pszenną jak 
rżanną po umiarkowanych cenach 
poleca (526 2-2)
BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 

Kwilecki, Potocki i Sp.

Maison Deltour a Freres
BORDEAUK.

Polecając swój hurtowy handel 
wyborowych win czerwonych i bia­
łych, koniaków i likierów, oświad­
czamy, że pełnomocnikiem bezpo­
średnio zamianowaliśmy Pana J. 
Wróblewskiego w Poznaniu i zarę 
czarny za dobroć naszych produ­
któw.

Odwołiyąc się do powyższego 
pełnomocnictwa, polecam się Sza­
nownemu Obywatelstwu i Czcigo­
dnemu Duchowieństwu.

W tych dniach otrzymałem pró­
by win czerwonych i białych, ko­
niaków, jako też Madery, Malagi, 
Lunel i Muscat, które w tymczaso­
wym mąjćm mieszkaniu ul. Ślósar- 
ska Nr. 5 od 10.—12. i od 2.-4. 
widzieć można. Ceny win i konia­
ków zamawianych u mnie są te sa­
me co w Bordeaus.

J. Wróblewski-

Iłednnr/.a w Poznaniu, dają- 
! cego wyrabiać dębowe dna u bednarzy na 
I prowincyi prosi się o łaskawe podanie 
I swego adresu w Redakcyi Orędownika, 
I celem doóareznnia mu tako­

wych i zawarcia z, nim kon 
traktu. (525 3 2)

Kilku bednarzy.

Dla jednorocznych I
Kursa przyspasabiające do służby 

jednorocznych. (435)
Dr. Tbeile,

Ul. Fryderykowska 18. II piętro.

Zgłoszenie się do nauki (536)

Stenografii 
polskićj i niemieckiej przyjmuję znowu 
w pierwszej połowie bm. Cena za każde 
8 lekcy! od jednej osoby 2 tal., od dwóch 
osób razem 2 i pół tal,, od trzech osób 
i więcćj po I tal. Miejsce nauki u mnie 
lub w mieszkaniu uczni. Tygodniowo 2 
lekcye.

Krtiger,
tłom. sąd. w' Poznaniu.

Ul. Sw. Marcin No. 3. w podw. I. piętro 
u p. Rychlickiego.

Objaw lenie.
Wysokim prisutstwennym mie- 

stam i pocztiennoj publikie poko­
rniejsze donoszu, czto ja gotow 
diełat’ russkie perewody wsiakawo 
roda za umierennoje woznagrożdie- 
nie, a także i dawat’ uroki etawo 
jazyka.

Kriffer,
Prisiażnyj perewodczik i translator 
polskawo i russkawo jazyka pri 

ujczdnoin sudie w Poznani.
Ziliszcze: Sw. Martin N. 3.

Wysokim urzędom i szano­
wnej publiczności donoszę 
uniżenie, iż gotów jestem robić równy j- 
•kie tlomaczenia wszelkiego 
rodzaju za umiarkowane wynagrodze­
nie, jako tćż dawać lekcye tego języka,
(M” Krtiger, " 

przysiężny tłumacz języków polskiego i 
roasyjskiego przy sądzie powiatowym

Mieszk. św. Marcin 3. w podw. I piętro 
u p. Rychlickiego.

kSjerp-Polaczka kalen- 
llźłl”/ katolicko - polski na rok 1872. 
11(11 h w drugiem wydaniu znajduje się 
po księgarniach i u introligatorów. Szes­
nasty tysiąc na rozprzedaniu. Znakiem 
to jego wielkiej wziętości. Zapisuje 
się pod adresem: Drukarnia E. Łitm- 
beka w Toruniu. Kosztuje tylko 5 śb. 
Na tuzinie i nawet na półtuzinie zwykły 
naddatek. (534)

We wtorek dnia 9. stycznia rb. 
o godzinie 11. przed południem od­
będzie się w lasach Kórnickich (Ob­
rębie Czmoń I) licytacja na sto sztuk 
mocnego sosnowego budulcu. (539) 

Zarząd leśny.

Ku wyjaśnieniu ogłoszenia z 18. 
grudnia 1871 zamieszczonego w Orę­
downiku pod liczbą 516—1, oświad­
czamy niniejszem, żc p. \Valeil- 
ty Stefański za urząd podskar­
biego (kasyera) Spółki sam dobro­
wolnie i po trzykroć dziękował; i 
żeśmy go teraz na nowo ua ten 
urząd uprosili. Tak pan Stefański 
urząd Podskarbiego Spółki Pelpliń- 
skićj jak dotąd, tak i nadal sprawuje. 
O czćm Spólnikom donosi (538) 

Pelplin 1. stycznia 1872.
Wielka rada

Spółki Pożyczkowej Pelplińskiej.
P. Jankowski podskarbi. 

J a s z k i e w i c z, członek Rady nad­
zorczej.

XXXXXXXX2 txxxxxxxx
1 Kamienica z szynkiem, od F 
1 70 lat w tymże miejscu się f 
( znajdującym, w ryuku powia- C 
i towego, nad koleją położonego, l 
< a 4 mile od Poznania oddało- > 
’ nego miasta będąca, z lokalem r 
1 obszernym, na założenie każde- t 
! go rodzaju handlu przydatnym, Ł 
i jest z wolnćj ręki do sprzeda- C 
' nia dla podeszłego wieku wła- > 
1 ścicielki. (541 4-1) r

Bliższych wiadomości udzieli C 
. łaskawie Eksped. Oręd. C

Wyższa szkoła żeńska 
« Śremie.

Lekcye w Nowym roku rozpoczy­
nają się z dniem 8. stycznia. 
(540) Dr. Englich.

Zaproszenie do przedpłaty na
PRZEGLĄD LWOWSKI

Pismo poświęcone sprawom religijnym, naukowym, literaturze
i kwestyom polityczno-socyalnym.

PRZEGLĄD LWOWSKI wychodzić będzie w roku przyszłym tak 
samo jak dotąd Igo 15go dnia w każdym miesiącu w zeszytach od 3’/» 
do 4'/a arkuszy ścisłego druku na pięknym welinowym papierze.

Zamieszcza: Rozprawy historyczne, naukowe, literackie. Przegląd 
dziennikarstwa. Przegląd literatury historycznej. Zapiski z literatury 
francuzkiej. Recenzyc dzieł polskich. Notatki bibliograficzne. Powieści. 
Wiadomości ze świata katolickiego. Korespondencye z Rzymu, Paryża, 
Poznania, Berlina. Dwutygodniki krakowskie. Przegląd z Wielkopolski. 
Dwutygodnik polityczny i kronikę.
* Do współpracowników Przeglądu między innymi należą: hr. Mau­
rycy Dzieduszycki. O Kajsiewicz. Ks. Kalinka. Ks. Golian. Hr. Lu­
dwik Dębicki i Dr. Stefan Pawlicki.

W pierwszych poszytach od Nowego roku Przegląd Lwowski 
rozpocznie zamieszczać piękne powieściowe obrazki p. Władysława Ło­
zińskiego.

Prenumerata rocznie dla Galicyi wynosi złr. 8, kwartalnie 2. 
Dla Prus talarów 6, kwartalnie lł/».

Prenumeratę odbiera:
Administracja Przeglądu we Lwowie. 

(521) Kamienica kapitulna nr. 7.

Epilepsji)
(wielką chorobę) 

leczy przez korespondencyą, 
środkiem wielokrotnie za skute­
czny uznanym. (366)

A. Witt,
Lindenstr. 18. Berliu.

Unia ». stycznia w niedzielę o 
godzinie 5. z południa w zwykłym lokalu 
Towarzystwa przemysłowego

Walne 
zgromadzenie kwartalne 

na którćm przyjdzie pod obrady prze­
istoczenie dotychczasowego 
Towarzystwa pożyczkowego 
w Spółkę pożyczkową.

Prosimy o liczny udział publiczności, 
chociaż do Towarzystwa nie naletącćj. 
Owtrzeszów. Zarząd.

Toin 4*7
KOMEDYIALEKSANDRA 

HR. FREDRY 
nadszedł już do księgarni F. B. Kich 
tera w Poznaniu (i Lwowie.)

Prenumerata na całe dzieło w 5 to­
mach przyjmuje sie jeszcze po cenie 2 
talarów lub tćż częściowo po 12 śgr. zn 
toin. Oprawne eiemplarze kosztują 3 tai. 
10 sgr. Po wyjściu 5go tomu cena opra­
wnego ezemplarza podwyższoną będzie 
do 4 talarów. ' (542)

Prenumeratorowie z prowincji otrzy­
mają resztę tomów z wyjściem tomu 5.

Teatr amatorski
Towarzystwa Prz.m. odbędzie się 
w przyszłą sobotę dnia 6go‘bm. o 
godzinie 7. wieczorem.
Książ. Rada nadzorcza.



naszćm zachorowały dotychczas cztery osoby I 
dorosłe, ale Bogu dzięki nikt na nią nie umarł. 
Dla bezpieczeństwa zaszczepiono ospę wszyst- ■ 
kim naszym dzieciom szkólnym.

Z nad Gąsawki w grudniu 1871. Statysty­
czny pogląd na miasto Szubin. Powiat szu­
biński leży pomiędzy 35 i 36 stopniem wscho­
dniej długości a pomiędzy 53 północnćj szero­
kości i tworzy prawie środek obwodu regencji 
bydgoskiej. Powierzchnia jego wynosi 21,00, po­
dług dawniejszych zaś obliczeń 21,20 mil kwa­
dratowych. Statystyczny pogląd różnych miejsc 
zamieszkałych wykazuje w powiecie szubińskim: 
7 miast, 105 wsi, 89 dóbr i folwarków, 75 osad 
i pustkowiów, 44 samotnych mieszkań.

Miasto powiatowe Szubin jest największem 
z miast a zarazem jako siedliskiem rozmaitych 
władz i pod względem komunikacji najznaczniej­
sze. Po niem idzie Kcynia, potem Łabiszyn 
a później Żnin; pozostałe zaś trzy miasteczka 
to jest Barcin, Gąsawa i Rynarzewo są niezna­
czne, ich bowiem ludność wynosi mnićj aniżeli | 
950 dusz.

Kcynia, Gąsawa i Żnin były już przy zało­
żeniu miastami, Barcin zaś, Rynarzewo, Łabi­
szyn i Szubiu ze wsi stały się niemi a miano­
wicie Barem i Szubin powstały z dóbr szlachec­
kich tegoż samego imienia, drugie zaś dwa z ma­
jątku hrabiów Skórzewskich Łabiszyna. O histo- j 
ryeznym początku, daLzćm rozwoju i dzisiejszem i 
znaczeniu miasta Szubina wypada nadmienić co j 
następuje.

W którym roku i przez kogo miasto Szubin i 
założone, zostało, niewiadomo. Miejskie archi- i 
wum nie posiada żadnych wiadomości, odnoszą- ■ 
cych się do dawniejszych stosunków, gdyż wszelkie i 
dokumeuta zniszczały w ogniu roku 1840. To, 
co wiemy, zebrane z pojedyńczych pism będących | 
własnością dziedzica i z archiwum kościoła ka- I 
tolickiego.

Według spisu miast prof. Wuttke wspoini- i 
nają w dokumencie z roku 1065 o jakimś Szu- ; 
binie. W roku zaś 1376 wzmiankują o szlachcicu ; 
Sandiwogiuszu ze Szubina a w roku 1404 o Sandi- i 
wogu ze Szubina wojewodzie kaliskim. Wuttke I 
przypuszcza, że Szubin już w roku 1376 był 
miastem pod każdym zaś warunkiem był niem i 
w XV wieku. W roku 1458 miał Szubin obo- ! 
wiązek dostawienia tylko dwóch zbrojnych, był i 
zatem jeszcze bardzo mały. Roku 1645 nale­
żało miasto do rodziny Opalińskich. Krzysztof 
starosta, nadał w tymże roku Szubinowi przywi­
lej, w którem go nazwał Jmiastem, — odnośnego 
jednakże dokumentu nie ma. Na niego jednak | 
odwołuje się. późniejszy przywilćj wydany w ro- j 
ku 1787 przez Stanisława Mycielsldego. Hrabio- i 
wic Mycielscy mieli w Szubinie zamek, którego | 
rudera jeszcze podziśdzieri się znajduje. W roku I 
1788 obejmowało miasto 142 domy i 852 wiesz- | 
kańców, pomiędzy którymi tylko 28 żydów, zaś za 
Księstwa Warszawskiego podobno większą część ; 
mieszkańców żydzi stanowili. Reku 1818 został , 
Szubiu miastem powiatowem. W roku 1837 ' 
litzył 2164 mieszkańców, 200 domów, katolicki I 
i ewangielicki kościół i synagogę. Przy reorga- I 
uizacji sądownictwa w roku 1835 założono tu 
sąu ziemski. Roku 1840 zgorzało całe miasto 
i wieża kościoła katolickiego. W roku 1843 
liczyło 2648 mieszkańców. Od, czasu zaboru 
pruskiego rośnie roki ocznie liczba mieszkańców, 
— powiększyła się od onego czasu w czwór 
nasób.

Dawnićj mieszkańcy głównie z rolnictwa się 
utrzymywali, jak się zdaje, było mało tylko rze­
mieślników; późnićj jednak, a zwłaszcza od za­
łożenia sądu, które do miasta dość wiele urzę­
dników • sprowadziło, rzemiosła podniosły się 
i pomnożyły nie painału. Tak samo ma się 

,z handlem, któremu głównie dopomogły zwirówki, 
łącząc miasto z Nakłem i Zniuein. Miasto 
w ogóle regularnie budowane z wyjątkiem ulicy 
ku Kcyni, która niedawno a chętnie zamieszki­
wana nieco zanadto się rozciągnęła. Powodem 
do tego główna komunikacya ze Żninem i Kcy­
nią, która przez tę część miasta przechodzi, 
Większe murowane domy dwupiętrowe, jako świa­
dectwo nowego wewnętrznego wzrostu miasta, 
stoją często obok mniejszych jednopiętrowych 
w ryglówkę budowanych. Po ogniu w roku 184p 
podarował miastu król pruski 20,000 talarów 
zapomogi, przezco bardzo ułatwiło się postawie­
nie większych budowli.

W mieście jest kościół katolicki ozdobiony 
piękną murowaną wieżą pokrytą miedzią, dalćj 
kaplica św. Małgorzaty, kościół c anielicki, sy­
nagoga, później szkoła katoliekka z 4 klasami, 
szkoła żydowska o jednej klasie, szkoła ewanie- 
licka z dwoma klasami, szkoła panien i mięszana i 
tak nazwana szkoła rektorska; nadto gmach są­
dowy, więzienie powiatowe, młyn parowy, piła '

do rżnięcia drzewa o trzech machinach pędzo­
nych parą, a wreszcie apteka, poczta i lantratura. 
— Ostatniemi dopiero czasy zaprowadzono tu 
zegar na wierzy kościoła katolickiego i telegraf 
prowadzący do Kcyni i Łabiszyna

— * Wsprawie pism przemysłówo- 
rzemieślniczych, odebraliśmy z miasta na­
stępujące pismo:

Dziś, gdy sprawami przemysłowo-rzemieślni- 
czcn i więcej niż kiedykolwiek zajmować się za­
czynamy, dziś, gdy podniesienie narodowego 
przemysłu stała się kłosiem naszem,. na pisma 
przemysłów o-rzemieślniczy więcćjby nam zwa­
żać przyszło. Ale powie może nie jeden, 
a gdzież są te pisma przemysłowo-rzemieślnicze, 
które baczność naszę na się ściągać mają? 
U nas w Poznańskiem nie ma ich, w Warszawie, 
we Lwowie prędzej ich dopatrzeć się można, lecz 
cóż, zjawią się i znikną, bo wszędzie o obojętność 
naszą się rozbijając, żyć przestoją. Smutny to 
nader smutny objaw, bo na cóż pytam zdadzą 
się wszelkie nasze towarzystwa przemysłowe, 
wszelkie na nich szumne debaty, odczyty, jeżeli 
dotąd nie wyrobił się wśród naszej klasy rzemie­
ślniczej smak do czytania rzeczy fachowych. Po­
znańska biblioteka towarzystwa przemysłowego 
prawda, że pod niejednym względem jeszcze nie 
domaga, ale w setki jednak różnorodnych zao­
patrzona książek, gdyby liczniej była zwiedzaną 
od członków, gdyby członkowie tegoż towarzy­
stwa rzeczywistą okazywali chęć czytania, nie 
wątpię, żeby się w krotce wzmogła, bo wtedy 
by się zarząd tegoż Towarzystwa bez wątpienia 
do jej powiększenia przyczynił iw nowe treściwe 
ją zaopatrzył dzieła. Smutna, żc takie pismo 
jak Rękodzielnik we Lwowie wychodzący, nie 
ma, o ile mi wiadomo, w Poznaniu aborieuta, 
w ostatnim dopiero czasie zamówiło je tutejsze 
towarzystwo przemysłowe, a doczekać go się nie 
może. Czyby Rękodzielnik już przestał wycho­
dzić? Z początkiem Nowego Roku żaczną wy­
chodzić w Warszawie obok innych, dwa pisma 
przemysłowi wyłącznie poświęcone:

1. Gazeta Przemysłów o-rzemieślnicza, 
pismo tygodniowe z rysunkami, pod redakcją 
A Makowieckiego.

2. Przyroda i Przemysł Tygodnik po­
pularno - naukowy. Redaktorem Karól //«> .'z. 
O rozpowszechnienie pism tych, o zachęcenie do 
czytania ich co rychlćj starać się powinniśmy, 
jeżeli nam o podniesienie naszego przemysłu 
rzeczywiście chodzi. Dbają o pisma rzemieślni­
cze - przemysłowe inne narody, długoż my obo­
jętnymi na nie będziemy? — Kiedy tak od 
wszystkich przemysłowców oczekiwany „Związek 
Towarzystw Przemysłowych" przyjdzie do sku­
tku, nie wiem, lecz sądzę, że zbyt długo to już 
zwlekapein być nie powinno, mniemam, że z po- 
wstauieui zwi/zku Towarzystw Przemysłowych, 
Towarzystwa nasze centralny będą miały 
organ, a tymczasem uważam za stosowne, 
żeby Towarzystwa Przemysłowe, których już 
sporą mamy w Księstwie liczbę, obrały sobie 
jedno z pism w Poznaniu wychodzących i u re­
daktora jednego z tych pism osobną sobie wy­
prosiły rubrykę, p< d którąby sprawy Towa­
rzystw Przemysłowych drukowanemi były. Wiem, 
że każde wydawanie pisma napotyka na tyle 
trudności, że nie łatwo je na razie przełamać. 
Z drugićj strony wierzę mocno, że całe społe­
czeństwo przemysłowe podzieli moje zdanie co 
do wielkićj doniosłości organu speeyalnie facho­
wego. Interes więc spoiny wymaga podobnego 
pisma, dla tego radzę, gdyby rubryki osobnćj 
w jednćfn z pism prowincjonalnych wyjednać 
nie można, wydawać organ przemysłowy’ jako do­
datek dwutygodniowy do jednego z pism na­
szych. Na artykułach nie zbywałoby niezawo­
dnie w obec rozbudzonego dziś interesu dla 
przemysłu, chodzi tylko o dobrą wolę.

Gdyby bowiem choć co miesiąc Towarzy­
stwa Przemysłowe sprawozdania z czynności 
swych, artykyły techniczne lub odczyty do je­
dnego przesyłały pisma, byłby już w tćm jakiś 
związek i korzyść dla nas; ciekawy i towarzy­
stwami przemysłowemi się zajmujący, wiedziałby, 
gdzie o towarzystwach tych szukać szczegółów, 
i gdzie się czego pouczyć, dziś zmuszonym jest 
wszystkie przerzucać pisma i ztąd nie jedna 
ciekawa wzmianka o czynnościach któregokol­
wiek towarzystwa mija niepostrzeżona.

Tych kilka uwag jako powińszowanie Nowego 
Roku przeszyła przemysłowcom szczery ich przy­
jaciel. J. B.

Poznań 31go Grudnia 1871.

Rozmaitości.
I Śmiertelność w stosunku do różnego rodzą- 

dzaju zatrudnień—Najszkodliwićj działa wcią­
ganie powietrza, zanieczyszczonego pyłem z o- 

i brabianego inateryału i brak ruchu na świćżćm 
powietrzu. Dlatego zamiatacze ulic, szmacia­
rze, nawet do pewnego stopnia robotnicy uprzą­
tający i wywożący nieczystości, należą do naj­
zdrowszych, bo pracują na świćżćm powietrzu. 
Rzeźnicy, garbarze i robotnicy w fabrykach 
sukna są niemal jakby uprzywiliowani przeciw 
cierpieniom piersiowym i skrufulicznym. Sucho­
ty najczęściej się zdarzają u krawców, pieka­
rzy i szwaczek w skutek braku świeżego po­
wietrza; u krawców przyczynia się do tego ciągle 
unoszący się pył w pokoju i oświetlenie gazo­
we. Na 100 krawców 31 krwią pluje. — Nnj- 
więcćj nadziei długiego życia mają ludzie pra­
cujący ciężko, a na świćżćm powietrzu, jak: 
rólniey, ogrodnicy, murarze, cieśle i stolarze. 
Mniejsże widoki mają osoby pracujące w domu 
lub po za domem na świeżćm powietrzu, ale 
z mniejsze'ni wytężeniem sił, jak: introligatoro- 
wie, szewcy, dorożkarze, policjanci itp.

Polów korali. Liczba lodzi, które w kwie­
tniu i maju b. r. wypłynęły z Torrc dcl Greco, 
by łowić korale na wybrzeżach Afryki, Sardy- 
dynii, Sycylii, Kalabryi, w wodach palinareń- 
skich a w części nawet koło Korsyki, wynosiła 
311. Przez 5 miesięcy 3110 osób znajdujących 
się na tych łodziach, oddawało się wyłącznic 
i bez przerwj’ łowieniu korali. W październiku 
wszystkie łodzie wróciły szczęśliwie i z bogatą 

i zdobyczą do Torre del Greco z wyjątkiem je- 
' dnej. która uderzona przypadkiem przez paro- 

j wice Francuzki „Tomansy," zatonęła tak, że tyl- 
I ko załogę zdołano ocalió. Rząd włoski wybrał 

tytułem podatku od łodzi puszczających się na 
I połów 6865 fr. 92 cent., natomiast wartość zło- 
| wionych korali dochodzi do 3 mil. fr.

Szpital dla zwierząt. — W Londynie'założo- 
j no szpital dla pożytecznych zwierząt czworono- 
| żnycli i ptaków, na który niejaki hr. Brown 
I z Dublina zapisał testamentem 40,000 funtów 
i szterl. Kierunek szpitalu powierzono dr. Burton- 

Sansersonowi, profesorowi przy uniwersytecie 
I londyńskim, którego asystentem jest dr. Klein 
i z Wiednia

i Wiadomości Bibliograficzne Polskie poda- 
i wane przez księgarnią F. H. Richtera w Po- 
I znaniu (i Lwowie'). Ceny w talarach i sgr. 

No. IX.

Biblioteka narodowa. Wydanie F. H. 
Richtera. Tom VIII. i IX. Żydowscy. Kronika ro­
dzinna spisana przez Zygmunta Kaczkowskiego. 
2 tomy. Lwów 1872. — 1. 18. —

Bodzan Łowicz K. 8. Boje polskie i przy­
gody żołnierskie. Poznań 1871. — 1. 15. —

Celichowski Sigismundus. De fontibus 
qui ad abdicationem Joanais Casimiri et electio- 
nem Michaelis Wiśniowiecii pertineDt 1668 —1666. 
Dissertatio inauguralis bistorica quam ad summos 
in philosophia bonores in alma litterarum univer- 
sitate Lipsiensi rite capessendos scripsit. Dresdae 
1871. — 12. 6. —

Dwie Zosie obrazek z czasów spółczestiych 
w trzech aktach przez W. W. Lwów 1871. — 15.

Historya o dwóch parach zakochanych i o 
połowie trzeciój. Pozory mylą przez S. Narzym- 
skiego i Wł. łabowskiego. Poznań 1871. — 20.

Ho -. eopatya popularua, według dra C. He- 
ringa z Filadelfii przełożył z fraucuzklego (tłu­
maczenie dr. Leon tils) uzupełnił własnemi uwa­
gami i objaśnieniami powiększył i do potrzeb zwo­
lenników tćj metody zastósował Józef Bielski au­
tor ,.Homeopatya dzisiejsza'- i ,Lekarz i chory“ 
dr. med. i homeopata prakt. we Lwowie. Z li- 
cznemi illustracyanń. Lwów 1872. Zeszyt I. Za 
4 zeszyty 3. 10.

Kalendarz Warszawski illustrowany na 
rok przestępny 1872, który ma dni 366. Rok pierw­
szy. Warszawa. — 17. —

Nasi u 1 tram on tani e czyli uwagi nad bro­
szurami Nasi Moderanci ks. Z. G. i Przegrana 
Francyi ks. Kalinki. Kraków. — 6. —

Nehring W. prof. Iter Florianense. O psał­
terzu Floryańskim łacińsko-polsko-niemieckim, w 
szczególności o polskim jego dziale. Poznań 1871. 
— 1. 10. —

Rogojski J. B. Listy o kulturze. List II. 
Prawidła kultury. Warszawa 1871. — 15. —

Supiński Józef. Pisma. Wydanie poprawio­
ne i pomnożone. Tom IV. i V. z przedpłatą na 5 
tomów. — 3. 10. —



Dodatek do „Orędownika" Nr. 117.
— Książe krwi panującego domu w Persji 

Abdul-Samed-Mirza został przyjęty do służby 
moskiewskićj jako podporucznik kawaleryi w armii 
kaukazkićj.

— Nowy kiszeniewski archierój, Paweł, wielce 
został niezadowolony z objazdu swój dyecezyi 
i ogłosiwszy, że księża jego, zamiast pilnować 
dobra kościoła, tylko piją, zdzierają chłopów 
i biją sig między sobą — zwołał zjazd na sty­
czeń ze znakomitych duchownych, w celu obmy­
ślenia naprawy obyczajów popów.

— Wpływ, jaki Moskwa wywiera na Serbię, 
a który się wzmógł od czasu podróży księcia 
Milana do Liwadii, uwidocznia się ciągle w no­
wych faktach. Tak gdy niedawno jeżeli nie 
Gorczaków to przynajmniej car Aleksander wy- 
rzekł się panslawizmu i Serbia poczęła ż glować 
po tych samych wodach. Czesi zaś mają o je­
dno rozczarowanie więcej. Czego też nie ocze­
kiwali oni od zjazdu cara z księciem Milanem ? 
A tymczasem teraz półurzędowy Vidovdan 
krótko i zwięźle oświadcza, że „polityczny pan- 
slawizm nie jest ani możebny, ani pożąda­
ny." Podnieść tu także należy okoliczność, 
którą Birż. Wied, nazwały wypadkiem pełnym 
znaczenia, a mianowicie, że pop moskiewski, 
Wierigin, przemawiając do carewicza Aleksego 
wyraz „panlswizm," przechrzci! na „panortodo- 
ksyą.“ Jeżeli wyrażenie to uznane zostanie przez 
politykę, to co zrobią Czesi, nie będący jak 
wiadomo ortodoksami w moskiewskiem znaczeniu 
tego wyrazu?

Anglia. Znów się pogorszył stan zdrowia 
księcia Walii. Zaczął on doznawać jakichś cier­
pień w boku. Dano znać matce, która nadje­
chała do Sandringham. Jeżeli książę wyzdro­
wieje, to śmiertelna choroba, którą przebył, 
będzie dlań błogosławieństwem, bo obudziła dlań 
współczucie i zrobiła go popularnym w calój 
Anglii.

— W Londynie umarł lord Ellenborough, 
87 letni starzec, który jako wódz odznaczył się 
w Indyach, a jako gorącj' przyjaciel wolności 
w prze i.owach swoich za Polską i Danią w par­
lamencie 1863 i 1864 r.

Hiszpania. Rok stary w Hiszpanii prze­
kazał nowemu nie bardzo szczęśliwe stósunki. 
Dynasty a nowa nie stoi dotąd na trwałym grun­
cie; ministerstwa zmieniają się jedne po drugich, 
ulegając namiętnościom stronniczym; Karliści 
wichrzą, socyaliści nie śpią, na wyspie Kubie 
rewolucya nie ustaje, grożąc, że tamtejsze wło­
ści przepadną dla Hiszpanii. Jedna tylko jest 
pociecha, że Hiszpanie mogą sobie wiele bardzo 
wiele życzyć na Nowy Rok.

W ostatnim czasie wzmógł się także ruch re­
ligijny między duchowieństwem hiszpańskiem, 
któreby pragnęły oderwać się od Rzymu i utwo­
rzyć kościół narodowy. Zwolenników tej reformy 
jest w Hiszpanii nie mało. Biskupi podali pe- 
tycyą do króla wzywając go, aby tego odszcze- 
pieństwa władze nie popierały, gdyż reforma taka 
przyczynić się może do zawichrzenia pokoju, co 
znowu wystawi tron na szwank.
— By utrzymać Kubę, zamierza Hiszpania wy­
słać znaczne siły wojsk i ulepszyć na wyspie 
administracyą.

Turcja. Telegram stambulski przynosi 
wiadomość wielkiej wagiK to jest, że posłowie 
obcych mocarstw przy Porcie na zebraniu u je­
nerała Ignatiewa postanowili wystósować do 
Porty notę z żądaniem otwarcia cieśniny Dar- 
danelskiój dla wszystkich okrętów. Jest to na­
stępstwem zmiany traktatu paryskiego, uznają 
cćj morze Czarne morzem neutralnem. Dotych­
czas Bosfor i Dardanele były zamknięte dla 
obcych okrętów, i bez szczególnego zezwolenia 
Porty żaden statek wojenny nie mógł wpłynąć 
na morze Marmora, a nawet nie robiono pod 
tym względem wyjątku dla panujących, gdy ci 
płynęli na statku wojennym. Bezpieczeństwo 
Konstantynopola polegało w znacznćj części na 
tym środku ostrożności. Wprawdzie fortyfikacj e 
dardanelskie, mimo, że je przed parą laty umo­
cniono, i mimo łańcuchów zamykających cieśninę, 
może nie wytrzymałyby natarcia nowoczesnych 
monitorów, ale szło tu tylko o zapobieżenie 
niespodziewanemu napadowi na stolicę państwa 
Ottomańskiego przez nieprzyjaciela. Przyszłość 
moskiewskićj floty czarnomorskiej będzie dato­
wać dopiero od chwili otwarcia Bosforu i Dar- 
danelów.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 3 stycznia. Na piątkowój pogadance 

w Towarzystwie Przemysłowym radzono nad pod-

i niesieniem przemysłu naszego. Referentem był p. 
dr. Kazimierz Szu Ic. Referent uznał za stósowne

| poruszyć tę sprawę od dołu t. j. od przysposo-
■ hienia doskonałych czeladników rzemieślniczych. Ra­

dził więc zwrócić szczególną uwagę ua czeladź
i naszę wybierać z pomiędzy nićj zdolniejszych i wy- 
| sełać ich do najsławniejszych warsztatów zagra­

nicznych, aby tam, nabrawszy wszelkich znajomo­
ści fachowych, powrócili do kraju i pracowali z ko 
rzyścią dla społeczeństwa. Aby zaś mieć pewną 
rękojmią i nie zawieść się w sądzie, radził refe­
rent urządzać koukursy, w którychby czeladnicy 
nasi składali owoce swój pracy. Po tym wywodzie 
stawił referent pod dyskusyą następujące pytania:
I Czy urządzeuie takich konkursów czeladzi — pre­
miowanie jćj i umieszczanie w warsztatach zagra­
nicznych jest dla rzemiosła naszego skuteczuem.
II Czy pomysł ten można i III jak go przeprowadzić.

Zgromadzenie zgadzało się ua zdauie p. dr.
Szulca. Otworzono debatę, gdzie występowały ró­
żne głosy, wskazujące drogę do tego zbawienne­
go celu. P. Krajewi.cz radził starać się o le- | 
psze wykszałcenie szkólne dla młodzieży rzemieśl- j 
niczój; p. dr. Rejewski zalecał oszczęduość, aby ! 
uią podnosić materyalne stosunki, wstrzymujące na- i 
sze niższe warst./y od nauki szkólnej. Pan Sko- | 
raczcwski zalecał majstrom sumienniejsze zaję­
cie się uczniami, których nie godzi się odrywać od ! 
warsztatu do posług domowych. Pan Simon p >• 
pierał zakładanie towarzystw produkcyjnych, su- . 
rowcowych, magazynowych, akcyjnych i t. p., aby j 
przez nie zachęcać młodzież do doskonalenia się. | 
Pan Degurski z Ostrzeszowa proponował połą- I 
czenie v. szystkich Towarzystw przemysłowych w je- j 
den związek, aby wspólnie działać można, aby i 
zawięzująe stósunki z zagranicą ułatwiać umieszcza- I 
nie czeladników naszych. Panowie Bracia Rejew- 
scy popierali żywo myśl referenta i wywody mó­
wców , zalecając wprowadzenie tćj myśli w życie. 
Na przyszłćj pogadance zastanowią się członko­
wie czy i jakby myśl tę niebawem czynem poprzeć.

—* Kuryer poznański wyszedł wczoraj po raz 
pierwszy. Pierwszy numer jego zaleca się pod 
wielu względami. Życzymy mu przy Nowym Roku 
szczęścia. .

Ze Zlotowa, 26 grudnia. Podług ostatnich 
; obliczań ludności obejmuje powiat tutejszy, i to 
I część wiejska:

5963 domów mieszkalnych, 90'4 gospodarstw, 
| (Haushaltung) 50,400 dusz; część miejska: 1526 
' domów mieszkalnych, 2'46 gospodarstw, 13,351 
j dusz, więc cały powiat: 7489 domów mieszkalnych, 
i 11,820 gospodarstw, 63,751 dusz; zatćm przybyło 
j od roku 1867: 245 domów mieszkalnych, 511 go- 
i spodarstw i 2594 dusz.

Na wsiach mieszka w 10 domach 15 familii 
obejmujących 56 dusz, w miastach zaś w 10 do­
mach mieszka 18 familii obejmujących 48 dusz. — 
Pięć miast powiatu tutejszego następuje podług 
liczby ludności tak po sobie:

Sępolno: 3428 dusz, Złotów 3366, Krajenka 
3292, Kamień 1697, Więcbork 1568 dusz. Naj­
większą wsią powiatu jest Tarnówka obejmująca 
1325 dusz a najmniejszą Ostrówek obejmujący 23 
dusz. Wsi obejmujących 1000 i wyżćj dusz jest 
4; 500 i wyżćj = 38; wsi, w których 100 i ni- 
żćj dusz mieszka = 15; w 74 wioskach mieszka 
101—499 dusz. — Żałuję, iż trudno mi było do­
wiedzieć się. ilu Polaków i katolików powiat nasz 
zamieszkuje.

Z okolicy Psarskiej pod Pniewami 26 grudnia Na- 
i szę parafią i okolicę nawiedzi! Pan Bóg nową chłostą. 
| Cholera z roku 1866 i tyfus z roku 1867 jeszcze 
! z pamięci nie wygasły, a już znowu ospa zawi- 
| tała do nas. Od ośmiu przeszło tygodni grasuje 
l pomiędzy nami i nie szczędzi ofiar. Ztamtąd do- 
I stała się do Zajączkowa, Orliszka, Bielaw i Bia- 

łokowskich Olędrów. Widzimy, jak przed kościo­
łem czekają na kapłana trzy lub cztery wózki 
dziennie do chorych, a on choć bardzo słabowity 
i wątłego zdrowia, spieszy z duchowną pomocą.

Dnia 23 t. m. zjechał do nas fizyk powiatowy 
i zaszczepił ospę każdemu, młodemu i staremu w 
Psarskiem i Karminie, gdzie także zwiedził cho­
rych na ospę. Nieszczęśliwa ta zaraza szórzy się 
tak długo pomiędzy ludem, tutaj, bo nieochędo- 
stwo, bióda i prawdziwa nędza — w końcu mie­
szkania nędzne, więcćj do chlewów, jak do mie-

■ szkań ludzkich podobne, jćj bardzo sprzyjają. Boże 
, oddal od nas tę karę!

Jak zaraźliwa jest ta cho-oba, niechaj na do­
wód posłuży następujący wypadek: Przyjechał do 
Psarskiego dla ogólnego popisu ludności sekretarz 
komisarza obwodowego z Pniew, jego bratanek, 
młodzieniec dwudziestoletni, zdrów zupełnie.

I Po ukończonym spisie zachorował nagle, za­

raziwszy się ospą i po trzech dniach już legł w 
grobie. —

Kościan, 26. grudnia. (Zaginiony. — Za- 
swędzeni. — Nowy urzędnik. — Ospa.) 
Przed czterema tygodniami zaginął tutaj listowy 
O wsi ński wieczorem, kiedy powróciwszy z po­
wiatu, wyszedł do miasta. Wszelkie poszukiwania 
nawet w rzeczce Obrze pozostały dotąd bezskute­
czne. Obowiązki służbowe wypełniał zaginiony 
według świadectwa swych przełożonych z£wszelką 
sumiennością, był zawsze trzeźwym i piluym, tak, 
iż o rozmyślne odebranie sobie życia z powodu 
przeniewierzenia się, posądzać go nie można.

W pierwszćj połowie bm. zaswędziło się we 
wsi Słoninie pod Kościauem 6 osób, z których 4 
uratowano życie, dwie zaś, tj. matka z dzieckiem 
umarły.

Dnia 16. bm objął u uas p. Julian Przy- 
go,dzki urząd kasyera miejskiego i członka ma­
gistratu. Urzędowe odebranie przysięgi i wpro­
wadzenie jego odbyło się na ratuszu w obec człon­
ków reprezentacyi miejskićj i magistratu.

Krótko przed świętami umarła u nas na tar­
gowisku dziewczyna służebna na ospę.

Grodzisk, 1. stycznia. Zarząd Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo okazał i w tym co do­
piero upłynionyin roku na święta Bożego Naro­
dzenia swą niezmordowaną i prawdziwie ojcow­
ską troskliwość około ubóstwa naszego, posta­
rawszy się dla niego u miejscowych i zamiej­
scowych dobroczyńców o zapomóżkę, mocą 
którćj przeszło 100 ubogim rozmaitego wyzna­
nia i narodowości jednorazowe wsparcie mógł 
był udzielić.

I tak wpłynęło na ten cel do kasy:
Z miasta .... 25 tal. 25 śg. „ fn.
Od hr. Żółtowskiego. . 3 — „ — „ —
Od hr. Potworowskiego 3 — „ — „ —
Od Wielm. Biegańskiego . 8 — 10 — „ —
Od hr. Mielżyńskiego 10 szefli

grochu h 2 tal. 10 śbr. = 23 — „ — „ — 
Ogółem 63 tal. 15 śg. „ fn.

Z tych pieniędzy zakupiono i rozdano: 
Mięsa za ... . 8 tal. 16 śg. 6 fn.
Strucli za. . . 12 — „ — »—
Siedzi, kawy, cygoryi etc. za 7 — 7—6 — 
10 szefli grochu rozdano za 23 — 10 — „ — 

Ogółem 51 tal. 4 śg. „ fn.
Dochód wynosił 63 tal. 15 śg. „ fen.
Rozchód uczynił 51 — 4 — „ — 

Remanentu pozostało 12 tal. 11 śg. „ fen., 
który do kasj’ ubogich na stałój opiece będą­
cych wpłynął.

Za datki powyższe składamy dobroczyńcom 
miejscowym i zamiejscowym, jako tćż niemniój 
Zarządowi za podjęte trudy w imieniu tych ubo­
gich nasze szczćre podziękowanie.

W Pniewach odbyła się przed 14 dniami 
sekeya na murarzu Rożku z Wąsowa, któremu 
pewien rzeźniczek nogą stołową tak niebezpie­
cznie czaszkę uszkodził, że wskutek tego ude­
rzenia śmierć nastąpiła. Sprawcę tego czynu 
tutejszćj prokuratoryi oddano.

Jarocin, 30 grudnia. W mieście r' —l*i  na­
wiązał się na początku grudnia r. •>. kom: ” 
ku wspieraniu ubogich. Komitet teil składa, 
czcigodny prób. ks. Rzeźniewski, burmistiz 
miejscowy p.Goldring, p. dr. Niklewski i bu­
downiczy p. Fritsche. Za tych to panów sta­
raniem doznali biedni naszego miasta ulgi i po­
ciechy w czasie świąt Bożego Narodzenia, od­
bierając jużto żywność, już tćż i podczas obe­
cnie panujących mrozów drzewo opałowe. Do 
tak chwalebnego zadania przyczynia się wielce 
i dziedzic tutejszy, hrabia Radoliński, udziela­
jąc co rok ubogim kilkadziesiąt kupek gałęzi 
i innego drzewa w sążniach. Podobnież i sąsie­
dni właściciele dóbr za staraniem powyższego 
komitetu nadesłali dla naszych ubogich znaczne 
ofiary.— Drzewo opałowe jest w naszych stro­
nach w dość wysokićj cenie, bo płacimy za są­
żeń szczepowego sosnowego drzewa 5 tal. 20 
śgr., a za sążeń twardego przeszło 7 tal.

Nie dawno temu wydarzył się tu następują­
cy wypaek. Pewna kobieta, idąc szosą przez 
zagaj do wsi poplizkiej, została napadniętą przez 
inne dwie kobiety; odebrały jćj gotówkę w ilo­
ści 4 tal. i chustkę. Szczęśliwym trafem nad­
jechał pewien obywatel tutejszy i Jen, odebra­
wszy włóczęgom zrabowane przedmioty, oddał je 
skrzywdzonej; winowajczynią zaś przyareszto- 
wano i odesłano do więzienia. Zdarzenie to 
dowodzi, że kobiety i w tćj gałęzi' przemysłu 
się ćwiczą.

Ospa niestety nawiedziła i naszę okolicę, 
szczególnie w niektórych wsiach sąsiednich za­
czyna coraz bardziej się szórzyć. W mieście


